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Prenum era ta  wraz z przesyłką pocztową w ynosi: w państw ie 
austrvaekiem  rocznie 6 złr. w. »., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem  i całcm  państw ie niem ieckiem  rocznie 12 m aiek, pół­
rocznie O m are k ; w Królestwie polskiem rocznie b rubli, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 et. w. a. Cena inseratu od miejsca 
wiersza dwutomowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu­
m erujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia. 
Niefrankowanyeh lis to w n ie  przyjmuje “się. Reklamacye nio- 

opieezetowano nie podlegają opłacie pocztowej. M apuskrypta winno 
być opatrzone podpisom au tora; nieumieszczonych n ie zwraca się. _ 

Zamówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjmuje Adm im - 
straeya „Tygodnika", przy ulicy Karmelickiej 1. 42 artykuły  zas na­
leży odsyłać do Redakeyi przy ulicy Garncarskiej 1. o.

T reść.  Gospodarstwo w Lupitz. -  Szczepienie zarazy płucnej. -  Koniczyna Bokhara jako nawóz. -  Skład nawozów handlowych 
w Krakowie. — Rozmaitości. — Ogłoszenia. — W iadomości handlowe.

produkcyi azotu z jednej strony, z drugiej zaś p rzez up ra-

G ospodarstwo w  Lupitz.
Opisane przez dra E. Leuschnera. *)

P rag n ąc  od daw na poznać p. S chultza z Lupitz jako 
znakom itego agronom a, który zasadę sw oją o roślinach 
czerpiących z pow ietrza azot um iał obronić przeciw  w szel­
kim zarzutom  i w prow adził ją w p rak tykę ze s»  ietnym  
rezultatem  w gospodarstw ie w łasnem , udał się dr. L euschuer 
w r. b. do Lupitz, a przyjęty  nader uprzejm ie przez w ła­
ściciela i zgłębiw szy w szelkie szczegóły jego gospodarstw a 
podzielił się z czytelnikam i „W ien . landw . Z eitg .“ nas tę ­
pującym  opisem :

„D obra Lupitz, położone w M archii, zajm ują około 
250 ha. ziemi po największej części piasczystej, należącej 
do 7 i 8 klasy. P oniew aż m iejscowość ta leży dość wy­
soko w stosunku do okalających ją  nizin L iinebursk ich , 
przeto poziom  wody je s t w niej znacznie pogłębiony pod 
pow ierzchnią ziemi, a zatem  w arunki wilgoci nie zbyt 
korzystne. W  tak ich  stosunkach  gospodarsk ich , stały  do­
chód z m ajątku uzyskany być może ty lko za pom ocą jak  
najw iększej oszczędności w kosztach produkcyi. Schultz 
usiłow ał osiągnąć len  cel, dostarczając ziemi tanim  spo­
sobom rzęści pożyw ne, a to p rzez ustalenie gospodarskiej

*) Z „Deutsche landw. Prosse“ .

wę roślin  czerpiących azot z pow ietrza.
W yzyskanie azotu ze śc iern i roślin strąkow ych lub 

z nawozu zielonego, uskutecznianem  było p rzez posypy­
wanie nawozu przyoryw anego w ęglanem  w apna lub raa i- 
g lem  w apiennym . Po zebraniu roślin  strączkow ych używano 
nawozów fosforowo-potasowych.

G rom adzenie azotu osiągano przez upraw ę roślin  
strączkow ych, użytych m ianow icie jako w spółplon. P ie r­
wsze miejsce m iędzy roślinam i grom adzącem i azot, zajmuje 
w L upitz łub in  żółty, który w tak znacznej ilości siew any 
byw a w ś c ie rn ik a c h  zbożowych, że zajmuje połowę u p ra ­
w ianego obszaru. Używ ając obiicie nawozów potasow o-fos- 
fatowych, pobudził S chultz rośliny sztucznie do większego 
w chłaniania azotu N ie m am y zam iaru rozbierania szcze­
gółów, odsełam y zatem  czytelnika do broszury  wydanej 
przez S chultza pod ty tu łe m : „N awożenie potasow e w zie­
m iach lek k ich 11, w której znajdują się w szystkie wskazówki 
potrzebne. D la uw ydatnienia św ietnego rozwoju swego 
system u w skazał nam  S chultz naprzód pola leżące po za 
obrębem  jego działalności g o sp o d a rsk ie j; w ygląd  tych pól 
był nader sm utnym , gdyż praw ie nic nie rosło na nich. 
Jad ąc  potem  przez las rządow y zauw ażaliśm y w jed n en i 
miejscu znaczną zm ianę w egetacyi. R ośliny  znajdujące się 
na n iem  były sz lachetne i bujne. Schultz zrobił podobne/, 
spostrzeżenie i p rzyp isa ł to wielkiej zaw artości m argin, 
k tó ry  w zm iankow ane m iejsce posiadało. On sam  założył
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piec m arg low y i wywoził znaczną ilość tego m ateryału  
n a  pola, z których w zam ian odpow iednie o trzym ał ko­

rzyści.
N iezm ordow any w dochodzeniach i obdarzony  w iel­

kim  darem  spostrzegaw czym , potrafił S chultz zużytkow ać 
azot atm osferyczny do celów  rolniczych. P racow ał on 
z żelazną w ytrw ałością około urzeczyw istn ienia swej m y­
śli i m ógł w końcu śm iało pow iedzieć, że „rozwiązał za­
gadkę naw ożenia d la  swoich m iejscow ych stosunków ".

W szystko co w idziałem , uspraw iedliw iało zdanie to 
w zupełności. P rzejeżdżając z m iejsca na miejsce spostrze­
g łem  coraz nowe niespodzianki. G ospodarstw o w L upitz  
w yglądało jak  oaza, tam  zaś gdzie nie sięgała ręka Schul- 
tza, rozpościerała swe panow anie skąpa roślinność pustyn i. 
B ezpośrednio obok nich  rosły  bu jne  pszenice i żyta i roz­
sypyw ały  się rzędy kartoflane pod prężen iem  obfitego 
p lonu. Żyto w w ielu  m iejscach było już zżęte i p rzygo ­
tow ane do ładow ania na wozy, a tym czasem  m nóstw o 
pługów  orało już śc ierń , przyspasabiając ją pod siew  łu ­
binu. W iadom o bow iem , że w podobnych razach należy 
bardzo rachow ać się z czasem . Dowiedziawszy się nadto, 
że znaczna część żyta zasiana była po kartoflach, nie b ę ­
dziem y w cale dziwić się, że w roku zeszłym  upraw a p e ­
wnej części (8 ha.) pola dopiero koło Bożego narodzenia 
ukończoną zosta ła* ). Zw raca rów nież i to uw agę, że nie 
w idzim y w L upitz łub inu , sianego w życie, ale p. Schultz 
w yjaśnia ten  fakt brakiem  dostatecznej wilgoci, bez k tó ­
rej łub in  nie p rzykry ty  ziem ią nie m ógłby się rozwijać 
korzystnie.

Oiekawem dla m nie było rów nież poznanie części 
sk ładow ych m iejscowej roli, a ła tw o m ogłem  dogodzić ży­
czeniu tem u, gdyż jechaliśm y  drogą nowo wyciętą, w któ­
rej ścianach m yszy i krety  porobiły liczne otwory. Ze 
św ieżo poruszonej ziemi m ożna było przekonać się dokła­
dnie, że składniki jej były jednakie na całej przestrzen i 
i że oprócz jałow ego, m iałkiego piasku rośliny nic w niej 
znaleść nie m ogły. W rażenie, jak ie widok tej roli spraw ia, 
daje się najlepiej ocenić tym  faktem , że w czasie prowineyo- 
n alnego  zebrania lunebu rsk ich  rolników  w L upitz , zali- 
czonem  ono zostało jednog łośn ie  do klasy 6, a to, czem  
stało Się później, zawdzięcza w yłącznie um iejętnej up ra­
wie roli i w zbogaceniu jej w części pożywne.

Szczupła ilość inw en tarza  w L upitz dowodzi, jak 
m ało znaczące m iejsce zajm uje nawóz sta jenny  w prowa- 
dzonem  tam  gospodarstw ie, m ajątek ten  nie posiada bo­
w iem  więcej nad  14 koni, 6 krów, 8 wołów i 14 św iń . 
Cały naw óz sta jenny  w ynosi rocznie około 500 cet. podw. 
i użyty byw a w yłącznie pod kartofle.

D ziw nem  w ydaje się także, że S chultz do naw oże­
nia pól swoich używ a sa le try  chilijskiej. W pierw szej 
chw ili m ożnaby m u zarzucić sp rzen iew ierzen ie się w ła­

*) Z 225 ha. pola ornego w Lupitz, przeznaczono około 100 
ha. pod żyto, 75 ha. pod kartofle, a 50 ha. pod żyto jare, groch, łu ­
bin, koniczynę etc.

snym  zasadom , tym czasem  jest to tylko dowód w ysokiej 
jego rachunkow ości. Okazało się bow iem , że przy  te ra ­
źniejszych niskich cenach saletry , 1 kg. azotu w saletrze 
chilijskiej, m niej będzie kosztował, aniżeli łub inu . Jak  
tylko jednak  cena sa letry  podniesie się, łub in  znowu otrzy­
m a pierw szeństw o. K orzyść użycia sa letry  chilijskiej do ­
wodzi S chultz następującym  przykładem  :

Użycie 26 cet. p. kainitu  i 400 kg. żużli T hom asa 
na 1 h a  po koniczynie i łub in ie dało 36 4 cet. m. żyta i słomy.

Użycie w tym  sam ym  w ypa­
dku 200 kg. sal. chil. dało . . . 46 0 cet. m. „

a zatem  więcej o 9 '6 ce t.m .z ia rn a is ło m .

Koszta 200 kg. sa letry  chil. w ynosiły  19 złr. 20 ct. 
w złocie, a więc 100 kg. żyta i słom y obciążone były 2 
złr. w ydatku.

Bzuciwszy okiem  na ogólny zarys postępow ania tego, 
może zrodzić się u nas pytanie, czy prow adzenie gospo­
darstw a bez inw en tarza , szczególnie w tedy, gdy niedoku- 
pujem y naw ozu stajennego), n ie  okaże sie z czasem  te ch ­
niczną n iem ożebnością? D la usunięcia wszelkiej w ątp liw o­
ści w tym  w zględzie podajem y cyfry, które stw ierdzają, że 
dochód nietylko nie zm niejsza się, ale p rzeciw nie zwiększa 
się z czasem . N astępująca tabela w ykazuje z 1 h e k ta ra :

N a L. D. *) Po kartoflach :

Rok Żyto Żyto Żyto zimowe % Żyto jare %
ziarno ziarno ziarno ziarno ziarno ziarno
słom a słom a słom a słom a słom a

cet. m. cet. m. cet, m. cet. m. cet. m. cet ra,
1882 45-68 50-00 47-32 15-22 32-20 36-90 10-60 28-0

1883 52-32 42-70 50-96 12 86 24-80 27-80 6-20 22-3

1884 44-72 32-58 41-06 11-40 21-30 30-96 9-74 41-4

1885 46-40 30-84 39-08 9-64 22-16 33-46 9-00 26-9

1886 64-84 4 1 1 4 54-72 15-12 27-60 38-04 11-98 31 3

1887 59-80 49-68 56-68 14-70 25-90 38 06 10 72 27-7

1888 44-12 37-08 41-40 14-44 34-80 33-14 10 06 30-2

1 889 35-40 40-86 37-68 12-20 32-30 38-10 10-56 27-9

P rzec iętny  dochód 
z lat 8-m iu . . . 47 30 13 18 27-80
1890 .........................  5 6 0 0  18-80 33-60

Schultz oblicza koszta 1 cetn . m tr. żyta na 5 złr.
16 ct. w  złocie, a m ian o w ic ie :

Zaoranie p o l a    6 złr.
Zaw leczenie i w alcow anie . . . .  4 złr.
120 kg. ziarna do siew u . . . .  8 złr. 40 ent.
N aw iezienie sa le trą  chilijską . . .  28  złr.
O gólne koszta gospodarskie . . . 12 złr.
N ajem  p o l a  18 złr.
K oszta z b i o r u  8 złr.
Omłot, ubezpiecz, od gradu  i ognia . 9 złr. 60  cnt.
P odatk i i rozm aite koszta . . . .  10 złr._________

104 złr.

*) L. D. oznacza nawóz L iebiga, co u  Schultza wynosi: 6 oet. 
m. ka in itu  i 4 cet. m. m ączki Thomasa na każdy ha. po koniczynie

I i łubinie.
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Gdy więc w pow ziętym  zbiorze powyższym żyta, 
wynoszącym  na ha. 47'BO cetn. m etr. znajduje się, oprócz 
plew  i słom y miętej, około 24 cetn. m. słom y rów nej, 
której w artość po T 5 0  złr. za cet. m etr. wynosi 36 złr., 
przeto na przecię tną ilość ziarna, która w ynosi 1 3 1 8  cet. 
m. na ha. w ypada koszt produkcyi 68 złr., czyli po 5 1 6  
na każdy cetn . m etryczny.

Co się tyczy kartofli to koszta produkcyi 1 cetn. m. 
obliczono na 63 cent.

Niżej załączona tabela w ykazuje dochód, zm ienny  
w praw dzie ale zawsze wzm agający się.

Wielkość obszaru Zbiór w  cet, m, Zawartość skrobi Skrobi w cet.
z ha. % m, z ha,

1874 55-00 4 ,090 18— 20 82-0

1875 40-00 4 ,094 1 6 — 18 1 0 2 0

1876 40-00 4 ,628 1 9 - 2 0 106-0

1877 40-00 4 ,889 1 7 — 18 122-0

1878 40-00 4,910 18— 20 1 2 4 0

1879 40-00 5,029 15— 18 138 0 2)

1880 40-00 4,534 15— 18 113 0 3)

1881 42-60 7 ,300 1 8 — 20 1 7 0 0  4)

i 882 42-50 6,165 1 5 — 17 148-0 5)

1883 43-75 6 ,590 19— 85 150-0 6)

1884 48-75 7,775 17— 94 160-0

1885 55-25 13 ,425 17— 83 242-8 7)

1886 51-75 7,851 2 1 — 30 151-2 8)

1887 50-75 11 ,655 1 8 — 20 228-0

1888 56-25 11,407 16— 20 202-8

1889 82-50 11,976 18— 21 145-0 9)

P od kartofle nie używ ano bynajm niej soli potażo-

wych, ale ograniczano się na 2 —6 cet. pod. mączki ko
stnej, na 4 — 6 furach gnoju stajennego, albo na nawozie 
zielonym  z łub inu  i se radeli zasianych jako spółplon. Dla 
przysp ieszen ia rozwoju daw ano 60 — 80 kg. sa letry  chi­

lijskiej.
P o d łu g  dośw iadczeń S chultza korzystnem  okazało 

się użycie nawozów fosforow o-potasow ych pod ro śliny  gro­
m adzące azo t; dalej m arglow anie i u p raw a roślin  g ro m a­
dzących azot, p rzez co zyskuje się go daleko taniej jak  
w naw ozach handlow ych. Zasada u trzym yw ania m ałej ilo­
ści inw entarza, w zględnie do jego gospodarsk iej korzyści, 
nie jest jeszcze całkowicie uzasadnioną.

N ie poprzestając na tych dośw iadczeniach postaw ił 
sobie S chultz wiele innych  jeszcze py tań , nad k tórych  roz­
w iązaniem  pracuje z całą energ ią.

Idzie tu o w ynalezienie rośliny, k tóra ściągając z po ­
w ietrza azot, znosiłaby zarazem  w apno, rozw ijała się szybko 
i m iała tanie nasienie. Po odbytych próbach najw łaści­
w szym  do tego okazał się łu b in  biały. D rugą odpow ie­
dnią rośliną okazał się „L a th y ru s s ilv estris“, który przez 
la t 20 poprzestać może na pożyw ieniu, czerpanem  z ubo­
giej g leby  i dostarcza paszy doskonałej.

Ogród w L upitz przedstaw ia także rozm aite wielce 
zajm ujące próby, k tóre jednak  S chultz  nie życzy sobie
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ogłaszać przedw cześnie. Pozostaje wiec tylko życzenie, by 
dalsze te  dośw iadczenia uw ieńczone zostały pom yś'nym  sku­
tkiem  na pożytek ro ln ic tw a a chw ałę pana S ch u ltza11.

K .

Szczepienie zarazy płucnej.
W ażny ten  przedm iot poruszonym  był przez prof, 

d ra  Schtitza na ostatniem  w alnem  zgrom adzeniu ro ln i­
ków w Berlinie, gdzie po w ysłuchaniu  spraw ozdania „N ie­
mieckiego Tow. rolniczego" m ów ca przem ów ił mniej wię­
cej w sposób następujący:

„W iadom o w szystkim , że szczepienie zarazy płucnej 
posiada zarów no w ielu zw olenników  jak  i przeciw ników . 
P ierw si u trzy m u ją , że bydło szczepione w olne je s t od 
napadu  tej choroby , a zatem  szczepienie chroni je od 
zarazy; drudzy  zaś w brew  tem u tw ierdzeniu  dowodzą 
bezskuteczności szczepienia, zapewniając, że bydło zaszcze­
pione u lega tak sam o zarazie jak  każde inne.

W inienem  dodać, że oba te zdania, bardzo zręcznie 
bronione, oparte  są na podstaw ach, czerpanych  ze spo­
strzeżeń praktycznych.

Chcąc je d n ak  rozstrzygnąć tak w ażne pytan ie z w szel­
ką pew nością, koniecznem  je s t p rzeprow adzen ie  prób i 
dochodzeń, uw zględniających w szystkie najnow sze środki 
szczepienia, k tórem i nauka obecnie rozporządza. Dodać 
także, m u sz ę , że próby, k tórych w yniki będę m ia ł za­
szczyt przedłożyć panom , zarządzone były przez pruskiego 
m in istra  rolnictw a, na w ezw anie Tow. roi. w M agdeburgu  
i że przeprow adzenie ich poruczonem  zostało asesorowi 
w eterynarsk iem u panu Steften’owi i m nie.

Zdziwiło nas bardzo, że szczepienie bydła odbyw ało 
się do tąd  bez użycia środków  an tisep tycznyeh  i tej p rzy ­
czynie przyp isyw aliśm y  dotychczasow e w ty m  w zględzie 
niepow odzenia. Zaznaczyć także m uszę, że zarazek cho­
roby płucnej nie jest nam  dotychczas znany ; m ożem y 
jednak  tw ierdzić stanaw czo. a to na podstaw ie znajom ości 
innych  chorób zakaźnych, że pow odem  zarazy płucnej są 
także m ikroorganizm y. P rzy jm ując jed n ak  jako pew nik  
działanie owego w łaściw ego zarazka, zaw artego w lim fie, 
należy w yhodow ać go i zaszczepić w stanie zupełnie czy­
stym . Ł atw o m ożna przypuścić , że gdy z w łaściw ą sub- 
stancyą zaszczepione zostaną inne jak ie m aterye, działanie 
tych  ostatn ich  ubezw ładni w pływ  pierw szych. K oniecznem  
je s t zatem  uzyskanie przedew szystk iem  jak  najczyściejszej 
lim fy z p łuc chorego bydlęcia.

P łuca  bydlęce składają s ię , jak wiadom o, z m ałych 
płatków  (lobuli), rozdzielonych w ąskiem i przedziałkam i, 
w k tó ry ch  znajdują się m iękkie i rzadkie tkanki, m ie­
szczące w sobie naczynia lim fonośne.

Lim fa b raną  była zawsze z miejsca świeżo do tknię­
tego chorobą i oddzielano ją  z zew nątrz za pom ocą noża 
ste rilizow anego : następn ie  pow iększano miejsca, pow sta-
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jące  z rozcięcia, a ściekającą tam  lim fę dobyw ano szprycką 
sterilizow aną. L im fa ta okazała się przy  badaniu zupeł­
nie czystą.

M iejsce na ogonie bydlęcia, w k tórem  lim fa m a być 
szczepioną, należy oczyścić z włosów przez ogolenie, pó­
źniej obmyć w odą z m ydłem  i roztw orem  sublim atow ym  
lub kreolinow ym , a następnie osuszyć.

W szystkie narzędzia do szczepienia pow inny pod­
dane być sterilizow aniu za pom ocą gorąca, tak jak to w ska­
zuje m etoda bakteryologiczna.

N astępnie, należy ranę  zadaną szczepieniem  zaopa­
trzyć, zakładając ją  w atą sub lim atow ą, zm aczaną w jodo­
form ie lub w kolodium . W ata ta, w ysechając p rzy lega do 
rany  i zabezpiecza ją  od w szelkich w pływ ów  zew nętrz­
nych. W szystkie te ostrożności m ają być ściśle w ykonane 
przy  szczepieniu.

Zanim  jednak  przystąp i się do szczepienia, należy 
w pierw  rozstrzygnąć pytanie, gdzie się znajduje p rzezna­
czona do scczepienia m aterya?  czy ona zaw iera się w sta­
łych  czy w p łynnych  częściach chorego p łuca?

Zostawiwszy bow iem  przez pew ien  czas w spokoju 
lim fę, używ aną do szczepienia ospy, spostrzeżem y na jej 
pow ierzchni cienką, p rzeźroczystą w arstew k ę , której u ży ­
cie do szczepienia okazało się zupełn ie bezskutecznem . 
P rzeciw nie zaś, jeśli użyjem y do szczepienia dolnej w ar­
stw y płynu , w której spostrzec się dają sk rzep łe  i stężałe 
cząstki m ateryi, natenczas ospa zaszczepiona przyjm ie się 
w yśm ienicie. S tąd łatw o m ożnaby przypuścić, że stężałe 
części p łuc więcej nadają się do szczepienia, aniżeli p łynne .

N ie m ając pew ności pod tym  w zględem , p rze p ro ­
w adzaliśm y próby  podw ójne, b iorąc lim fę do szczepienia 
raz z stałych, d rug i raz z p łynnych  częśli płuc.

Pozostaw ało do rozw iązania jeszcze drugie pytanie: 
czy lim fa działa sku teczniej w zim nym , czy w ciepłym  
stan ie? M ógłbym  w ym ienić n iek tóre m aterye, używ ane 
do szczepienia, które działają w yłącznie w stan ie ciepłym , 
ostygłe zaś tracą  zupełnie sw ą w łasność. Skutkiem  tego 
zm uszeni byliśm y szczepić tak s ta łą , jak i p ły n n ą  lim fę 
dw a razy, t. j. każdą z n ich  w stanie ciepłym  i zim nym .

Do prób  w zm iankow anych ofiarowało nam  Tow. 
roi. w M agdeburgu  12 sztuk bydła, z których 3 szcze­
pione były lim fą stałą , ciepłą, a 3 z im n ą, reszta  zaś 
w tym  sam ym  stosunku zaszczepiona była lim fą p ły n n ą , 
ciepłą i zimną. Dopiero po przeprow adzeniu  tych prób 
m ożna było nabyć pew nego przekonania pod w zględem  
działania tych  m ateryj.

Ogony, na których szczepiono bydłu lim fę , zaczęły 
pu ch n ąć  z dniem  4— 7. P uch lina  w ystąpiła naprzód u 
bydła, k tóre szczepione było lim fą ciepłą i p ły n n ą , skutki 
zaś szczepienia p łynu  zim nego dopiero później okazywać 
się zaczęły; najpóźniej zaś objawiło się działanie szcze­
pien ia gęstej m atery i płucnej. Okazuje się zatem  jasno, 
że zarazek w łaściw y m ieści się w m atery i p łynnej i że 
ona silniej oddziaływ a w stanie ciepłym .

W skutek szczepienia 3 sztuki bydła straciły  część 
sw oich ogonów. W szystkie 12 sztuk szczepionych, p rze­
prow adzone zostało w raz z 4 nieszczepionem i, ale pod 
kontro lą będącem i sztukam i, do stajn i, w której panow ała 
zaraza. T am  um ieszczono je  w pośród byd ła  chorego dla 
tem  łatw iejszego przejęcia zarazy, k tórej u ledzby m usiały 
niezaw odnie przy  zw ykłych okolicznościach.

W szystkie sztuki byd ła  poddane szczepieniu lub k o n ­
troli lekarskiej należały  do jed n e j rasy, były tego sam ego 
w ieku i tego sam ego rodzaju.

R ezultat próby  był taki, że bydło  szczepione pozo­
stało zupełnie zdrow e, a z 4 sztuk nieszczepionych za­
chorow ało 3 sztuki na zarazę płucną. K orzyść więc szcze­
pienia zarazy p łucnej okazała się n iew ątp liw ą przy  p ierw ­
szej próbie.

Później zarządziliśm y dochodzenia, w jakiej ilości 
m oże być użytą lim fa ciepła bez n iebezpieczeństw a dla 
zw ierząt, gdyż przekonaliśm y się, że w stanie ciepłym  dzia­
łanie je j je s t  nadzwyczaj silne. W  tym  celu 12 wołów 
jednakow ego wieku i tej sam ej rasy  poddanych  zostało dal­
szym " próbom  szczepienia.

Je d n em u  z n ich  w szczepiono 1 c m , drugiem u Oh 
cm., trzeciem u 0-3 cm. lim fy nierozcieńczonej, następn ie  
3 innym  zaszczepiono O h cm. 50procentow ej, trzem  Oh 
cm. 20procentow ej, a 3 osta tn im  Oh cm. lO procentow ej. 
limfy.

Do rozcieńczenia użyto dystylow anej wody, k tóra 
przez d ługie gotow anie sterylizow aną została.

W  4 — 7 dni po zaszczepieniu, ogony wołów tych 
zaczęły puchnąć, tak jak  przy  pierw szej próbie szczepie­
nia i w idocznem  b y ło , że rozcieńczenie lim fy nie osła­
biło działania jej.

U jednego  np. wołu, k tó rem u  zaszczepiono O h cm. 
lim fy nierozpuszczouej , reakcya uw idoczniła się w dniu 
siódm ym , u tego zaś, k tó rem u  w szczepiono 3 h  cm. lim fy 
20proc., w idoczną już była dnia 4go.

D ziałanie lim fy ogrzanej, okazało się w ogóle d a ­
leko silniejsze. P u ch lin a  dochodziła u w szystkich wołów 
aż do końca ogona.

U  10 wołów w ystąpiła puch lina  w zw ykłych roz­
m iarach , u 2 rozszerzyła się i objęła części p rzy leg łe . 
Oba woły były bardzo słabe, a jed en  z n ich  zdech ł 
na zapalenie b łony b rzusznej, spow odow ane szczepieniem .

Pozostało nam  11 wołów, z k tórych 6 postradało  
ogony, a skutek  próby  wykazał, że nie należy używ ać do 
szczepienia lim fy  gorącej.

Jedenaście pozostałych wołów trzym ane były p rzez  
7 m iesięcy m iędzy bydłem  dotkniętem  zarazą p łucną i 
pom im o tego pozostały zupełnie zdrow em i.

W yniki te jed n ak  n iezupełn ie nas jeszcze zada­
w ala ły ; chcieliśm y próbow ać zarażenia bydła sposobem  
sztucznym .

Kto zna reakcyę lim fy po zaszczepieniu, ten  pojm ie 
łatw o, jak niebezpiecznem  je s t w strzykiw anie jej w pod- 
garle , k tóre sk łada się z fałdów  skórnych  spuszczających
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się od g ło w y  w  k ie ru n k u  szy i, aż do p ie rs i. L im fa  w szcze­
p iona  w p o d g a rle  ro zsze rzać  się m oże b a rd zo  ła tw o .

U zy sk aw szy  u p o w ażn ien ie  M in is te rs tw a  do szczep ie ­
n ia  b y d ła  w p o d g a rle , p rz e p ro w a d z iliśm y  tak o w e , w sk u ­
tek  czego  b y d ło  szczep ione  p o p rzed n io , do zn a ło  m ałe j 
ty lko  reakcyi, g d y  2 n ie szczep io n e  sz tu k i zach o ro w a ły  
ciężko i je d n a  z n ich  p a d ła .

P o n iew aż  p rzy p u śc ić  trzeb a , iż zaraza  u d z ie la  się 
p rzez  o d d y ch an ie , p ro s iliśm y  zatem  m in is tra  o p o zw o le ­
n ie  w s trz y k iw a n ia  b y d łu  zarazka  w p ro s t do p łu c , gdyż  
ty m  sp o so b em  m o żn a  by ło  p rz e k o n a ć  s ię , czy  b yd ło  
sk ło n n e  by ło  do z a rażen ia  się lub  n ie ?  P o  u zy sk an iu  p o ­
zw o len ia  z a s trzy k n ę liśm y  11 szczep io n y m  w ołom  0 5  cm . 
lim fy  do p łu c , p oczem  je d n a k  ż ad n a  zm ian a  w  ich  s tan ie  
n ie  zaszła . D la  sp ra w d z e n ia  w ięc  ró żn icy , jaka  zachodzić  
m oże w w y k o n an iu  tej p ró b y  na  b y d le  szczep io n em  i nie- 
szczcp io n em , w s trz y k n ę liśm y  lim fę ró w n ież  w p łu c a  2 
w ołów , k tó re  p rz e d te m  szczep ione  n ie  b y ły . O ba te  w oły  
zach o ro w ały  b a rd zo  ciężko, a je d e n  z n ich  p ad ł. W tedy , 
n ie  m o żn a  ju ż  by ło  w ą tp ić , że b y d ło  szczep io n e  lim fa  

z ab ezp ieczo n em  b y ło  od ch o ro b y  p łu cn e j.
O trzy m an ie  c iep łe j lim fy  je s t  je d n a k  n a d e r  tru d n e m . 

M ożna  to  u sk u teczn ić  w te d y  ty lko , g d y  zw ie rze  ch o re  na 
ch o ro b ę  p łu c n ą  zosta ło  św ieżo zab ite  i lim fa  zd ję tą  b y ła  
z c iep ły ch  jeszcze  p łu c  jego . S p ry c a  do w strzy k iw an ia  
p o w in n a  być  także  o g rz a n a  i u trz y m y w a n a  w  s tan ie  c ie ­
p ły m  aż do u k o ń czen ia  szczep ien ia . W szy s tk o  to  p ow inno  
być p rz e p ro w a d z o n e  p rz y  3 0 °  te m p e ra tu ry . Z tego  w i­
dzim y, że zad an ie  to je s t  tru d n e m , a p rzy  zw y k ły c h  w a­
ru n k a c h  p ra w ie  n ie p o d o b n e m  do w ykonan ia .

D odać należy , że zab ija jąc  zw ierze  c h o re , n ie  w iem y  
n a  p ew n e , czy  p łu c a  jeg o  z d a tn e  są  do d o s ta rczen ia  za­
razk a , m o g ła b y  za tem  zajść p o trz e b a  zab ic ia  k ilku  zw ie­
r z ą t  n a raz , a i w te d y  je szcze  zachodz i p y tan ie , czy p łu c a  
k tó reg o  z n ic h  d o s ta rczą  p o trz e b n e j ilo śc i lim fy ?  To sp o ­
w odow ało  za rząd zen ie  d a lszeg o  d o ch o d zen ia  co do d z ia ­
ła ln o śc i lim fy  z im n ej n a  zw ie rzę ta  szczep ione .

Z aszczep iono  za tem  9 sz tu k  b y d ła  lim fą  trz y m a n ą  
n a  lodzie, a  m ianow ic ie  3 sz tu k i lim fą  p rz e c h o w y w a n ą  
p rz e z  2 4  g odz in , 3 p rzez  48 , a 3 sz tu k o m  zaszczep iono  

lim fę  m ającą  dn i 8.
D o tychczasow e p ró b y  n asze  o d b y w a ły  się n a  w7o- 

ła c h , d la  u su n ięc ia  w ięc  p rzy p u szczen ia , że dz ia łan ie  tych  
p ró b  na  k ro w ach  m o g ło b y  sp ro w ad z ić  in n e  rezu lta ty , 

zak u p iliśm y  w  ty m  celu  9 ja łów ek .
P ró b y  o d b y w an e  z in n e m i c h o ro b am i, t. j .  o sp ą , 

z a p a le n ie m  śled z io n y  i t .  d. dow iodły , że rodzaj zw ierzę­
cia, p o d d an eg o  szczep ien iu , n ie  w y w ie ra ł ż ad n eg o  w p ły w u  
n a  sk u tk i te j czynnośc i. P o m im o  tegó , w obec zd ań  sp rzecz ­
n y ch , po d a jący ch  w w ątp liw o ść  u ży teczn o ść  szczep ien ia  
w ch o ro b ie  p łu c n e j, zd aw a ło  n a m  się p o trz e b n e m  u su ­
n ięcie  i tej w7ątpliw 7ości.

S k u tk i szczep ione j lim fy  c h ło d n e j ob jaw ia ły  się n ieco  
o d m ien n ie . O puchn ięc ie  m ie jsc  szczep io n y ch  w y stęp o w ało  
do p ie ro  d n ia  13 — 1 4  i by ło  znaczn ie  m n ie jsze  od p o p rz e ­

d n ic h ; n ie  sp o s trz e g a n o  ró w n ież  żad n e j zm ian y  w o gó lnym  
s tan ie  zw ierzą t. W  k o ń cu  okazało  się n ie m y ln ie , że d z ia ­
ła n ie  lim fy  z im nej je s t  zn aczn ie  s łab sze  ja k  c iep łe j.

P o  zejściu  p u c h lin y  z m ie jsc  szczep io n y ch , ch c ian o  
p rzek o n ać  s ię ,  o ile to  b y d ło  w o lnern  ju ż  było  od p r z e ­
ję c ia  zarazy  p łu cn e j. W  ty m  celu, ta k  w sp o m n io u y m  9 
ja łów kom , ja k o te ż  2 sz tu k o m  b y d ła  św ieżo  do k u p io n eg o , 
z astrzy k n ię to  0 5  cm . lim fy  z im nej do  po d g arla . N a  ża­
dnej p o p rzed n io  szczep ionej ja łó w ce  nie po jaw iły  się 
oznak i ch o ro b y , 2 zaś sz tu k i św ieżo  zak u p io n e  zacho ro ­

w ały  i je d n a  z n ic h  p ad ła .
W szy s tk ie  10  ja łó w ek  (z k tó ry c h  9 d w a razy  b y ły  

szczep iono , a 1 raz  ty lko  w p o d g a rd le )  p rzep ro w ad zo n o  
do s ta jn i ,  w k tó re j zna jdow ało  się b y d ło  ch o re  n a  zarazę  
p łu cn ą . T a m  s ta ły  p rz e z  4 m iesiące  w  o toczen iu  ch o re g o  
b y d ła , je d n a k  bez szkody  d la  sw ego  zdrow ia.

W  k ońcu  8 z tych  sz tu k  zostało  z ab ity ch , a  sek cy a  
n ic  zn a la z ła  w n ic h  żad n eg o  ślad u  ch o ro b y ; 2 p o zo sta łe  
sz tuk i ży ją  d o tychczas. P rz e p ro w a d z a n e  są  one c iąg le  
w m iejsca , za ję te  p rz e z  b yd ło  ch o ru jące  n a  zarazę  p łu cn ą , 
a to d la  p rz e k o n a n ia  s ię , p rz e z  ja k  d łu g i czas w p ły w  
szczep ien ia  c h ro n ić  je  b ędz ie  od zarażen ia .

Z p rób , k tó re  p rzep ro w ad zo n o  obecn ie , w y n ik a  za ­
te m  p ew n o ść , że szczep ien ie  je s t  ś ro d k iem  n a d e r  sk u tecz ­
nym  do o ch ro n ien ia  b y d ła  od  zarazy  p łu c n e j, a  d o k ła d n e  
w ykazan ie  ca łego  p rz e b ie g u  i sku tków  p o d ję ty ch  d o c h o ­
dzeń , p o w in n o  u su n ą ć  w sze lk ie  w ątp liw ości, jak ie  pod  
ty m  w zg lęd em  zachodzić  jeszcze  m o g ły .“ K .

 -------

Koniczyna Bokhara (Melitotus a lbus) jako nawóz  
zielony na ziemi ciężkiej *)

przez Prof. D r a  O r t h ’ a  z B e r l i n a .

W raca jąc  w e w rze śn iu  1 8 9 0  r. z w y staw y  ro ln ic z e j 
i k o n g re su  w W ie d n iu , m ia ł P ro f . D r. O rtli sp o so b n o ść  
poznać  g o sp o d a rs tw o  p. G u rad zeg o  w K o tliszow icach  (K o t-  
lischow itz ) pod  T o s t, gd z ie  w o s ta tn ic h  la ta ch  rob iono  z p o ­
m y ś ln y m  sk u tk iem  do św iad czen ia  z k o n iczy n ą  B o k h a ra  n a  
naw óz z ielony . M ianow icie  m ie szan in a  B o k h ary  z k o n iczy n ą  
szw ed zk ą  bard zo  d o b rze  się w tedy  p rzed s taw ia ła .

P ro f. O rt podaje  re z u lta ty  żn iw a, k tó re  o trz y m a ł sy ­
now iec  p. G u rad ze ’go z K otliszow ic, p . G y rad ze  z P a c z y -  
n a  (P a ts c h in )  po użyciu  n a  naw óz zielony  ko n iczy n y  B ok­
h a ry  pod  jęczm ień , ow ies i z iem niak i.

P ło d o zm ian  b y ł n a s tę p u ją c y : 1) rzep  naw iez io n y , 
2 ) pszen ica , 3 ) żyto n a  fo sfo ran ie  p o d w ó jn y m  z w sian ą  k o ­
n iczyną  B okhara , ta k  że po le tk a  d o św iad cza ln e  bez  o b o r­
n ik a  n a  czw arte  p rzy sz ły  m iejsce . N asien ie  B o k h a ry  w y­
siano  w począ tk u  m aja  1 8 8 9  r., 13  fun t. n a  1/ Ł h e k ta ra .

*) M ittheilungen der deutschen Landw irthschafts-G esellschaft. 
Rocznik 1891/92. Zeszyt 5 str. 79 — 80. A rtykuł ten zaczerpnięty 
został z „Ziem ianina".
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Zaorano po skończonym siewie wiosennym 1890 r. na 10 
cali głębokości, by przykryć wszystkie korzenie i łody­
gi, bezpośrednio przed wysiewem jęczmienia, owsa, zie­
mniaków.

O rezultacie żniwa z ^4 hekt. (= m o rd ze), tak pi­
sze p. Guradze z Paczyna:

I. J ę c z m i e ń .  Wysiano 80 funtów na i/i  hektara:
1) jęczmień na nawozie zielonym, bez innych dodat­

ków sprzęt 9'53 cetn. ziarna, 12-24 cetn. słomy;
2) jęczmień na nawozie zielonym i 2 cetn. mąki 

z żużli Thomasa, sprzęt 1 1 0 7  cetn. ziarna, 15-71 cetn. 
słomy;

3) jęczmień na nawozie zielonym i 3 cetn. kainitu 
spzęt 10-70 cetn. ziarna, 2 P12 cetn. słomy;

4) jęczmień na nawozie zielonym i 3 cetn. kainitu, 
2 cetn. mąki z żużli Thom as’a: sprzęt 13-73 cetn. ziarna, 
21-8 3 cetn. słomy.

Na poletkach, które otrzymały dodatek kainitu, jęcz­
mień wyległ, tak że rezultat żniwa bardzo na tern ucier­
piał. Byłaby tu jak w znanych doświadczeniach W agner’a, 
lepiej skutkowała mniejsza ilość kainitu, naturalnie z do­
datkiem kwasu fosforowmgo.

II. O w i e s .  W  równych warunkach wysiano 100 funtów 
owsa na morgę. Najwięcej ucierpiało żniwo przez znaczną 
ilość młodej koniczyny (Bokhary), która się znowu rozwi­
nęła i w krótkim czasie między órką a wysiewem przez 
dalszą obróbkę nie mogła być usuniętą.

1) Pólko na samym nawozie zielonym wydało: 10,22 
cetn. ziarna, 21 cetn. słomy.

2) Pólko na zielonym nawozie i 2 cetn. mąki z żuż­
li Thomasa, sprzęt 1 1 5 0  cetn. ziarna i 19-79 cetn. słomy.

W tej próbie nie użyto potażu, który, według dotych­
czasowych doświadczeń, na owies nie miał dobrego wywie­
rać skutku.

1) Owies bez nawozu zielonego: 6-83 cetn. ziarna, 
10,86 centn. słomy.

2) Owies bez nawozu zielonego i 1 cetn. saletry 
chilijskiej wbronowanej : 17 cetn. ziarna, 3 1 7 2  cetn. 
słomy.

3) Owies bez nawozu zielonege i 1 cetn. saletry 
chilijskiej jako wczesny nawóz wierzchni: 9 '9  cetn. ziarna, 
21 ‘46 cetn. słomy.

III. Z i e m n i a k i .
na morgę cetn.

1. Championy bez nawozu zielonego i bez obornika 45
2. „ na oborniku na 100 cetn. . . .  76
3. „ na zielonym nawozie, zresztą bez

n a w o z u .......................................... 90
4. „ na zielonym nawozie i 1 cetn. sa­

letry w b ró z d a c h ........................ 100
5. „ na zielonym nawozie i 2 cetn.

mąki ż u ż lo w e j..............................135
6. „ na zielonym nawozie i ziemi m ur-

s z a te j ................................................ 85

7. Championy na zielonym nawozie 2 cetn. mą­
ki żużlowej i na ziemi murszatej 109 

(skutkiem dodatku ziemi murszowej [2'/2 % 
azotu, wapnem przemieszanej] plon się 
zmniejszył).

8. Championy na nawozie zielonym i 50 cetn.
obornika  ................................ 130

9. „ na. naw-ozie zielonym i 200 cetn.
o b o rn ik a .............................................. 151

Nadmienić wypada, że we wszystkich próbach wzglę­
dnie do plonu i łęty  wyrosły. We wszystkich próbach 
bez dodatku kw!asu fosforowego, były bardzo ziemniaki 
małe, gdzie dodano mąki z żużli Thomasa lub obornika, 
dochodziły do zadziwiającej wysokości.

Równoległa próba z ziemniakami „Gleason“ wyda"a 
po użyciu 100 cetn. obornika, nawet 186 cetn. ziemnia­
ków na morgę.

Ośm morgów Championów na tem samem polu wydały 
na nawozie zielonym nadwyżkę plonu 44 cetn. wynoszącą 
względnie do reszty pola bez nawozu zielonego. Cało pole 
było nawiezione obornikiem, po 100 cetn. na morgę.

W edług doświadczeń panów Guradze, jest najkorzy­
stniej wsiać koniczynę Bokharę między żyto rychło na 
wiosnę jak najprędzej po stopnieniu śniegu. Ponieważ 
Bokhara kiełkuje nie osobliwie, wypada brać jej 15 fun­
tów (bez łupin) na morgę. Młodą Bokharę bydło je  chę­
tnie. W edług analiz w stacyi doświadczalnej wrocławskiej 
wykonanych, wiąże Bokhara azot energicznie. Koszta wy­
siewu wynoszą 4 '80 m. na morgę (15 funtów). Cetnar 
kosztuje 32 m. Azot nagromadzony jest więc bardzo tani. 
Mieć także trzeba na względzie, jak to p. Guradze z P a ­
czyna wyraźnie zaznacza, czy skutkiem silnej uprawy Bok­
hary na nawóz zielony, inne koniczyny co do swej wy­
dajności nie cierpią, czy ziemia nie może się stać później 
niezdolną do rodzenia koniczyny.

Skład nawozów handlowych w Krakowie.
Zapowiedziany w nr. 28 pisma naszego z dnia 11 

lipca r. b. Skład nawozów handlowych w myśl wniosku 
Zarządu powiatowego Kółek rolniczych, roztrząsanego i 
uchwalonego na zjeździe ogólnym w Tarnowie w d. 10 . 
czerwca r. b. i odnośnego okólnika Komitetu Towarzy­
stwa rolniczego krakowskiego z d. 1 lipca r. b. 1. 603, 
otwarło w Krakowie Stowarzyszenie fabryk chemicznych 
„ S i l e s i a "  z siedzibą w Wrocławiu.

Stowarzyszenie to, używające od lat wielu ogólnego 
uznania i szerokiego odbytu w W . Ks. Poznańskiem i nad­
granicznych powiatach Królestwa polskiego, poddało a r­
tykuły swoje kontroli Stacyi doświadczalnej w Czerni­
chowie, ewentualnie zaś obowiązało się uznawać za wa­
żne rozbiory chemiczne tychże, wykonane przez Stacyę do­
świadczalną krajową w Dublanach i państwową w W iedniu.
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W iadom ością tą  dzielim y się te m  chętniej z ro ln i­
kam i tak  w iększej jakoteż i m ałej posiadłości, im  dotkliw ­
szemu w skutkach okazyw ały się dotąd nawozy handlow e, 
pochodzące z fabryk m niej sum iennie lub m niej um ieję­
tn ie  prow adzonych.

N aw ozy te  są do nabycia w ilości dowolnej (po ­
cząwszy od 100 kilo) za pośrednictw em  S ekretarza T o­
w arzystw a rolniczego w K rakow ie, Skład nasion przy 
ulicy Sław kow skiej 1. 10.

 -------

ROZMAITOŚCI.
Sieczka dla koni. Pow szechnie sądzą , że sieczkę 

d la  koni trzeba rznąć bardzo drobno; m niem anie to je ­
dnak  jest b łędne , a pow stało na podstaw ie spostrzeżeń, 
że konie daleko chciw iej żrą d robną sieczkę, niż d ługą; 
stąd  wniosek, że drobna sieczka je s t s traw niejszą T y m ­
czasem  dzieje się zupełn ie przeciw nie, poniew aż chciw ie 
p o ch łan iana  pasza nie może być dokładnie pożutą i zm ię- 
szaną ze ś liną , co jest p ierw szym  i koniecznym  w arun­
kiem straw ienia. Chciw ie połykana d robna sieczka, często 
odchodzi z kałem  w całości; dłuższa zaś sieczka dłużej 
pozostaje w pysku konia, lepiej je s t żutą i pom ięszaną ze 
ślin ą , a stąd  i ziarna ow sa do niej dodane zupełnie są 
p og ryz ione  i dokładniej straw ione. Żołądek bowiem  konia 
je s t  szczupły i nie może odrazu pom ieścić całej objętości 
zadanej paszy, tak, że część jej już w czasie żucia p rze ­
chodzi do cienkich kiszek. S tąd drobna, chciw ie połykana 
i niedobrze pożuta sieczka nagrom adza się w cienkich 
kiszkach i może spow odow ać niebezpieczną kolkę. D łu ­
gość sieczki dla koni pow inna w ynosić cala, szczegól­
nie jeśli rzn iem y tw ard ą  słom ę, jak żytnią lub pszenną. 
P rzy  zadaw aniu sieczki nie chodzi o to, aby sam ą słom ę 
uczynić pożyw niejszą, ale tylko o to, aby zm usić konia 
do dokładniejszego żucia ziarn owsa jednocześnie zada­
wanych.

D aw anie koniom  m em łóconego owsa lub bobiku, 
stanow czo pow inno być zaniechanem , gdyż w takim  razie 
koń zm uszony je s t połykać kurz, a naw et d robne kam yki 
i nasiona chw astów , z k tórych  w iele je s t szkodliwych. 
S łom a na sieczkę pow inna być czysta, a w ięc om łócona, 
a ziarno ow sa lub bobiku wiane, m łynkow ane i p rzed  za­
daniem  jeszcze raz podsiane.

Z łym  także je st zwyczaj zw ilżania sieczki w odą, 
gdyż to w strzym uje w ydzielanie się śliny, tak potrzebnej 
dla traw ien ia paszy. Je d y n ie  tylko dając ziarno w postaci 
śróty, m ożna obrok lekko skropić w odą, aby koń rozdro- 
b ionego obroku n ie  rozdm uch iw ał i nie rozpylał.

Spuszczanie się  do studni, do głębokich jaskiń i t. p. 
m iejscowości napełn ionych  gazam i szkodliwem i, pochłan ia 
liczne oliary każdego roku. W ielkiej jest zatem  doniosło­
ści w iadom ość, podana przez śląskie pism o ro ln icze o

środku zapobiegającym  nadal podobnym  w ypadkom , a 
przew yższającym  prosto tą i szybkością w szelkie używ ane 
dotąd w tym  celu sposoby. Cały zachód polega na w la ­
niu kotła wrzącej wody do miejsca, k tóre oczyścić chcem y 
z duszących gazów, para  bowiem, w znosząc się w górę, 
zabiera je  w raz z sobą i usuw a tym  sposobem  z miejsca, 
w k tórem  były  nagrom adzone.

Jak poznawać wiek krów. Poniew aż h and larze  by­
dła używ ają rozm aitych sposobów  do zatajenia w ieku 
krów, chcąc je p rzedstaw ić m łodszem i aniżeli są rzeczy­
wiście, korzystnem  zatem  będzie poznanie sposobu, k tóry  
stanow i n ieom ylną pod tym  w zględem  wskazówkę. W iek 
krow y do la t 5 ła tw o poznać się daje po jednosta jności 
zębów trzonow ych, z k tó rych  n iektóre przez n ierów ne 
zużycie robią się z czasem  więcej lub m niej wystające. 
T en sposób poznaw ania je s t je d n ak  bardzo pow ierzcho­
wny. N ieom ylną zaś w skazów ką w ieku bydlęcia są p ie r­
ścienie znajdujące się n a  rogach, zupełn ie  tak jak kręgi, 
czyli słoje, po k tórych  poznajem y wiek drzew a. Do lat 
trzech  rogi krów  są gładkie, niem ająee żadnych w ypu­
kłości, w czw artym  zaś roku ukazuje się na nich w klęsła  
pręga, czyli pierścień, k tó ry  zarówno spostrzec jak  i na- 
m acać się daje. W  dalszym  ciągu lat, aż do najpóźniej­
szego wieku, p rzybyw a krow ie każdego wieku jeden  taki 
pierścień na rogach. Krowa, m ająca 4 takie pierścienie, 
będzie m iała n iezaprzeczenie rok 7m y lub 7 la t skończo­
nych. W klęsłości te  m ożna łatw o nam acać w tedy  naw et, 
gdy  nie są dość w idoczne dla oczu. H and larze  dla zatar­
cia tych oznak skrobią rogi szkłem , a później wygładzają 
je  d rzew em ; pom im o tego je d n ak  m ożna przy  bacznej 
uw adze nietylko karby te odnaleźć, ale i rozróżnić ręką 
sztnczną politurę roga.

OGŁOSZENIA.

C. k. w y łą czn y  p rzyw ilej na

SZTUCZNY NAWÓZ
jako to : najlepszą mączkę kostną, tudzież Superfosfa ty  
z mączki i w ęg la  kościanego, z pew nym  skutkiem  działa­
jący mieszany nawóz, suszoną mączkę rogow ą i krwistą, 
sa letrę  chilijską, nawóz wapienny, następnie oczyszczony 

wapień fo s fo r o w y ,  takiż przyrządzony jako dodatek  do

paszy dla toydla
polecaja w najlepszej jakości i po najtańszych cenach 

fabrycznych. (3-6)

Dawidowsky i Brukner
F abrvka sztucznych nawozów w S IE R N D O R F  k o ło  STO CK ERA U . 

Biuro centra lne:  W i e n ,  I I . ,  N o v a r a g a s s o  4 2 .
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O głoszenie licytacyi.
Podaje się do publicznej wiadomości, że celem za­

pew nienia dostawy owsa, siana i słomy dla pociągów miej­
skich, oraz s łom y dla aresztów miejskich w czasie od 
dnia 1 stycznia do ostatniego września 1892 —  odbędzie 
się w Wydziale ekonomicznym M agistratu (TI piętro od 
strony klasztoru 0 0 .  Franciszkanów) p u b l i c z n a  1 i c y- 
t a c y a  u s t n a  i zapomocą ofert opieczętowanych w dniu 
13 w r z e ś n i a  1891 o godzinie 12 w południe.

Oferty p iśm ienne można składać w dniu licytacyi, 
do godziny 12 w południe na ręce Naczelnika Wydziału 
I  Magistratu, później nie będzie się ich  przyjm ować.

W adyum  wynosi:

a)  na  doslawę owsa . . . . .  800  złr.
b) na dostawę siana i słomy po . 500  złr. 

i złożyć je  należy w Kasie miejskiej.

W arunk i licytacyjne można przejrzeć w Wydziale 
ekonom icznym M agistratu  w  godzinach od 11 przed po­
łudn iem  do godziny 2 popołudniu.

F o rm ularzy  składać się mających ofert dostać mo­
żna w W ydziale  I  Magistratu.

M agistrat stół. król. m iasta  Krakowa.
dnia 13 sierpnia 1891.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .
Ceny produktów  w  złr. za 100  kg.

Kraków
z dnia 25/8

Tarnów
z dnia 21 8 z

Rzeszów
dnia

Lwów
z dnia 22/8

Wiedeń
z dn ia  25/8

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do rzecię-1 
tnie |

P szen ica  . . . l i ­ 12-70 10 80 10 75 U  50 11 20 11-90: nowa
Zyto . . . . . . i i - — 11-55 — •--- ---*--- — • - 10-75 — •— — •--- 10 — 1 0 5 0 10 70 11-20 nowe
Je cz m ień  . . . . 7-50 8 5 0 ---*--- — • 8 1 0 6 50 7-50 ---• — 7"75 8'50 nowy
O w i e s ......................... 6 5 0 6 9 0 -------- -- *--- — 6-75 -- -- — •— — • — 7 50 7-80 ---• — 6 75 6-90 stary
G r o c h ......................... 8 - - 10-— — • — ---•--- — • 9 50 --- --- — *— 6 50 8-— — •—

F a s o l a ......................... 8 - 11-— — *--- ---*--- — •— _ • — --- --- — •— — '— — — .— — •--- —  — — •— — ■—
B o b i k ......................... — -— —•— ---• — --- • — — •_ 6-50 — — — • — — • — — - — — —.--- • — — • — ---• ■_ -------
W y k a ......................... — •— ---*— — " — — • _ --- — — •— — •--- — •— — •--- — — - ----- -------
T a tarka  . . . . 9' — 10-50 ---• — ---• — — • 8-10 --- --- — •— — * — — •—_ ------- ---•--- ------- --

P r o s o ......................... 6-— 7-50 — •--- ------- — •— 6-10 — — •— — •— ------- --- ---• —  —

J a g ł y ......................... 13-— 16 — --- •--- ---*--- --- — -— --- --- — •— —'— ------- -------

K u k u r u d z a . . . . --- •--- ---*--- ---•---- --- • — — • ~ 7-50 --- -- — •— --- •— — — •— 6 60 6-80 — • —

Rzepak ......................... 13-50 14-— __•--- __•--- __■— 13 50 --- - — •— ---•--- 13 50 1 4 - — •— 15'50 16 50 _

C h m i e l ......................... — •— — • — ---•--- „_ • — — • — --- --- — za56te. 5 0 - - 60 — — ■— 20 - 30-— g l.stary
Koniczyna u. czerw. . — •— — •— — *--- ---•--- — *— 4 8 - - — - — *— — •— — -— ------- — - --- -------

Konicz. nas. biała . — -— — •— ---*--- ---• _ — •— — — •— — •— — •— ------- — •—

Konicz. nas. szwedzka — -— —•— — • — ---*--- — •— — -— --- — — •— — -— — •— — •— — ■_ _ • —

Siano z łak  . . . 2-— 2-60 --- •--- -- ' --- __•— 2-50 --- --- — •— — — •— — • „ 1-70 2-90
Siano z koniczyny . 2 20 2-50 --- •--- --- ' --- — •— 2-70 --- --- — •— — -— — •— — ■— 2 80 3 60 -------

S ł o m a ......................... 1-60 2-20 ---•--- ------- — •— 2 5 0 --- --- — •— —•— — •— — -— — •— 2-— 2-25 ---—

Kartofle hektolitr 3 20 3-40 --- •— za 101) t e 2 40 --- --- — •— — • _ —.— — "— —• — ------

Okowita 8 0 — 95° 7 5 - - 80.— __•__ ---•--- --- --- — •— — •— —-•— — -— — •— --- — •— -------

„ kont . . . —- — ---•__ __•__ __•__ __•__ -- •---- — — — •— — •— 17-— 17-75 — •— 1 9 ' - 1 9 1 2 — * —

M a s ł o ......................... — .80 — •90 — • — — •— — •— - -• 7 5 —

P o s z u k u je  s ię

buhajka białego rasy  Shorthorn
udowodnionej czystej krw i; w wieku 1 — 1 V2 roku.

Mający takiegoż na sprzedaż, zechcą za­
wiadomić o tem (3-3)

. Z arząd  d ó b r  SKOŁYSZYN
f Stacya kolei skarbowej.

'J  'J -  J  UH. 1 J  '<?■ J> U*- J  U* U
Potrzeba pięknej

pszenicy Frankensteinskiej
d o  s ie w u .

Uprasza się o nadesłanie próbki i 
ceny do (2-3)

SKŁADU NASION przy ulicy S ław kow skiej 10.

C e n y  n a w o z ó w  h a n d l o w y c h  w  W ie dn iu :  Mączka kostna surowa 
8'25 złr., parowana 8'25 złr. roztworzona 7'75 złr. Superfosfat ko­
stny 7'75 złr. Saletra chilijska I3'50 złr. Siarczan potasu 14-50 złr- 
Siarczan amoniaku 16 złr. Wszystko rizcctnar podwójny czyli 100 kg-

Odpowiedzialny reduktor i w ydaw ca A lfons Lippom an. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiogo


